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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenumerata z przesyłką wynosi:

r o c z n i e .............................................8  kor .
k w a r ta ln ie  2 „

J<nm«r poj«dgnezg 2 0  hal.
4o nabycia w Sanoku — w „Kramie* 
T. S. L., w księgarni K. Pollaka, i w 

trafikach.

W ychodzi w każdą sobotę wieczorem.
P re n u m e ra tę  i og łoszen ia  przy jm uje  K asa  Zaliczkowa 
w S a n o k u  (ul. Jag ie llońska  1. 55.) 1 R e d a k c y a  w Księgarni. 

R E D A G U J E  K O M I T E T .

L isty  ad re so w ać  należy  do  R edakcy i.

Ceny ogłoszeń:

za wiersz I-szpaltowy — lub .jego 
miejsce — drobnym drukiem (peti­
tem) lOhal.; w rubryce „Nadesłane* 

20 hal. od wiersza.

Rękopisów się nie zwraca.

Ukonstytuowanie 
Rady powiatowej.

W dniu 29. b. m. zebrali się w szy­
scy nowo wybrani członkowie R ady 
powiatowej w liczbie 26 celem w ybo­
r u  m arszałka, jego  zastępcy i 5 człon­
ków  W ydziału . O godzinie 10. zagaił 
posiedzenie komisarz rządowy p. Pie- 
niążkiewicz, poczein w ybrano  przew o­
dniczącym  dotychczasowego m arszałka 
p. Łępkow skiego , a po dokonaniu  we- 
ryfikacyi w yborów  przystąp iono  na j­
pierw do w yboru marszałka.

Przy  tym  w yborze Rada podzieliła 
się na  2 obozy, z k tórych  jeden  p r a ­
g n ą ł  mieć m arszałkiem  radcę dw oru p. 
K azim ierza  Laskow skiego, a drugi 
k rab iego  J a n a  Potockiego. A ponieważ 
żaden z nich zaraz w pierwszem g ło ­
dowaniu m e otrzytisał większości, gdyż

na każdego z nich padło 13 głosów, 
przeto musiało się odbyć trzykro tne  j 
głosowanie, które dało zawsze ten sam 
rezultat. W obec tego rozstrzygnął los, i 

który  się przechylił na  s tronę radcy | 
dw oru p. Kazimierza Laskow skiego  i j 

ten też został w ybranym  marszałkiem, 
z czego każdy pragnący  prawdziwie 
dobra  powiatu może być zadowolonym.

Przystąp iono  następnie do wyboru 
wicemarszałka. T u  spraw a poszła g ła ­
dziej. J ak k o lw iek  Polacy mieli w ięk­
szość, bo na 26 radnych  jes t  zaledwie 
sześciu Rusinów w R ad  ie powiatowej, 
to jed n a k  ze względu na wielki p ro ­
cent ruskiej ludności we wsiach po ­
w iatu  sanockiego, bo wynoszący blisko 
połowę, ze względu na zgodne doko­
nanie wyborów delegatów do Rady 
powiatowej między ludnością polską 
i ru ską  —  nie wysunięto kandydatury  
p i lsk ie j  na  wicemarszałka, ale zgodzo­
no się. aby  zastępcą prezesa R ady  po ­

M. NAWARSKI. 3)

Gazownia miejska w Sanoku.
Z pośród  wielu zalet,  ja k ie  kuchnie  tak ie  

pos iada ją  j e s t  i to, że nie m arnu jem y  ciepła, 
k tó re  w kuchn iach  n. p. węglowych w 9 /10  
aż  idzie u u r n ie ,  do ko in n u ,  w porów nan iu  
z gazową, w k tó re j  wyzyskuje się prawie 
c a łą  energ ię  cieplikową, a  tylko s/ , 0 c iep ła  
uchodzi.  Jeże li  dodam y nad to ,  ile sługi nam 
m a rn u ją  m a te ry a łu  opałowego przez n iesto­
sowne padpa lam e,  przez u trzym ywanie ognia 
przez cały dzień, zw łaszcza w lecie, będzie­
my mieli dos ta teczny  obraz  m arno traw stw a.

W sp raw ozdan iu  Dyrekcyi gazowni 
m iejskiej w S try ju  je s t  obliczony kosz t t a ­
k iego  opa łu  w kuchence ,  z czego się okazuje, 
wiele gazu spo trzebow uje  się d la  ugotowania 
po traw .

R odz ina  z 3 osób: 
pierw sza śn iadanie  44 litrów gazu 
d rug ie  „ 44 ,  .
obiad 490  .  ,
woda do mycia 50 ,  ,
podwieczorek 22 9 ,
ko lacya  58 „ „
h e r b a ta  22 „ „
woda do m ycia 40___ „_____ „

razem  730 litrów gazu

1000 1. gazu  opałowego kosz tu je  40 h., 
za tem  730 1. ~  29 2 b , co w miesiącu wy­
nosi 8 76 K.

Anologicznie licząc o trzym am y koszta  
za miesiąc d la rodziny
ze 6 osób 1241 1. gazu za cenę 14 70 kor.

10 „ 1825 „ „ „ ,  21*90 „
W porównaniu  z kosztem opału  d r z e ­

wem lub węglem okaże się różnica znaczna, 
bo ja k  z powyższego spraw ozdan ia  wynika, 
to różnica przy gotowaniu  sam ego tylko ob jadu  
dla 11. p. 5 osób wynosi miesięcznie 1 2 0  K. 
na  niekorzyść węgla wobec gazu.

Ale nie tylko w kucbeukacb  ma gaz 
szerokie i ekouom iczne zastosowanie. Wiele 
przyrządów  gospodars tw a domowego da się 
ogrzać  gazem  i to  w łaśnie czyni gaz tak  
pożądanym , że kto raz do niego nawyknie, 
z tru d n o śc ią  przyzwyczaja się do innych 
warunków. Maszynki do palen ia  kawy, że­
la zk a  do  prasow ania,  kociołki w łazienkach , 
p iece pokojowe 1 t. p. ogrzewają tylko gazem 
ta m ,  gdzie go z ła tw ośc ią  m ożna  nabyć, przez 
za łączen ie  się do sieci ru r  miejskich.

J a k  za tem  pokrótce zaznaczyliśm y, za 
p ro w a d ze r ie  gazu  tak  dla m ia s ta  naszego, 
j a k  d la  m ieszkańców iest wielkiej wagi i 
sprawy tej nie można t rak tow ać  zbyt pobieżnie 
i po macoszem u. Jakko lw iek  j e s t  wiele in ­
nych spraw do przeprow adzen ia  i za ła tw ien ia  
j a k  n. p. zaprow adzenie  wodociągów, to  na ­

wiatowej został Rusin. J a k o ż  przy 
głosow aniu  pad ły  na ks. Olinipa Po­
lańskiego wszystkie głosy —  prócz 
pięciu pustych kartek. iNie mało p rzy ­
czyniła się do tego i sama osoba 110- 
w ow ybranego wicemarszałka, k tórego 
daw na długoletnia  działalność w po­
wiecie nie dawała powodu do skarg  
ze strony ludności polsk ej. T o  też i 
teraz m am y nadzieję, że ks. Olimp 
Polański działać będzie i nadal w d u ­
chu jedności, zgody 1 harm onijnej p ra ­
cy dwóch bratnich narodów, jakimi są 
Polacy i Rusini, co zresztą w swojem 
przemówieniu, dziękując za w ybór za 
znaczył.

Po dokonaniu  w yboru  m arszałka i 
w icemarszałka powiatu przystąpiły  
pojedyncze g rupy  do wyznaczenia  z 
pośród siebie po jednym  członku do 
V ydziału Rady powiatowej i po j e ­
dnym  zastępcy'.

leży pam iętać ,  że wszystkie inne u rządzen ia  
są poniekąd c iężarem  dla gminy ja k o  takiej,  
lub  d la je j  mieszkańców, kiedy gazownia jest 
rodza jem  in te resu ,  ta k  znakom ite  dającego 
usługi, że zaistn ienie gazowni ju ż  w n ie d a ­
lekiej przyszłości jest  zadecj dowanem.

O ile spraw a ta  się p rzedstaw ia  w 
ogólnych za rysach  na podstawie da t  
1 jilanów generalnych  zebranych  przez tu t .  
U rz ąd  budownictwa miejskiego, najlepsze 
widoki powodzenia ma jedyn ie  gaz węglowy.

Z ak ład  po winien być zbudow any w p o ­
bliżu dw orca  kolejowego i w pobliżu fabryki 
w a g o n ó w ,  której m ożnaby ew entualnie o d ­
dać  koks na gaz wodny.

Położenie tak ie  j e s t  bardzo  korzystnem  
również z tego względu, że okolica t a  je s t  
znacznie niżej po łożona od głównego o d ­
biorcy. przyczem zyskuje się na  stosownie 
rozłożonem ciśnieniu w p a r ty a c h  wyżej p o ­
łożonych, aniżeli sam zak ład .

Z ak ład  je s t  podzielony na cześć pieców 
z re to r tam i (5) i sk ładem  węgla i część 
apa ra tów  z chłodnikam i,  rege n e ra to ram i,  g a ­
zomierzem, p rzyrządam i pomiarowymi, a n a ­
stępnie  z ubikacynm i d la  robotn ików  i t. p.  
W odpowiedniej odległości zna jdu je  się zb io r­
nik o pojemności d la  początkowej dziennej 
produkcyi 700 m s z ogrzewaczem , nas tępn ie  
dom m ieszkaluy d la  zarządcy , b iu ro  i sk ład  
przyborów._______________________(D .  w.).

„1863
Należy żądać we wszystkich  

sklepach p a p i e r u  l i s t o w e g o  

U  wyrobu jedynej w kraju fabryki:

S. IN. Niemojowskiego i Ski 
■  we Lwowie

p o d  n a z w ą :

„1863U

6% od sprzedaży brutto przezna­
czono na przytułek dla W etera­
nów z r. 1863. do dyspozycyi i 
pod kontrolą Komitetu Jubileu­

szowego 1868 -1918.

Główny skład we Lwowie,
Pasaż MikoJascha.
 Do nabycia wszędzie. ...

Na żądanie cenniki franco.

„1863“
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I tak, z g ru p y  większych posia­
dłości w ybrany  członkiem W ydzia łu  p. 
K aro l Łępkow ski, jego  zastępca p. J .  
W ik tor  z Zarszyna —  z grupy wiel­
kiego przem ysłu  i hand lu  p. L. Ey- 
dziatowicz, jego  zastępca p. Kazimierz 
Jachim ow ski —  g l l l P}' gm in miejskich 
p. Feliks  Giela, jego  zastępca p. A. 
Pytel —  a z g rupy  gm in wiejskich 
Bartłomiej Fidler, jego zastępcij Dr. 
A leksander Sawiuk.

Wreszcie z całej Rady w ybrano  
jeszcze jednego członka W ydziału, m ia­
nowicie p. W łodzimierza Rodkiewicza, 
k tó ry  otrzym ał 16 głosów', a jego k o n tr ­
kandyda t  Łts. W ł. Połoszynowicz resztę.

W  ten sposób ukonsty tuow ana  no­
wa Rada powiatowa będzie mogła 
w krótce rozpocząć swoje urzędowanie 
tern więcej, źe zatwierdzenie w yboru  
tak  m arszałka, jak  i wicemarszałka 
przez cesarza nie u lega najmniejszej 
wątpliwości i nastąpi wkrótce.

Now em u m arszałkowi p, K azim ie­
rzowi Laskow skiem u jak  i nowej R a­
dzie źy czymy jak  najlepszego pow o­
dzenia w pracy koło dobra  powiatu, 
a spodziewam y się, źe pfzeciwnicy nie 
odmówią poparcia swemu przew odni­
czącemu w jego usiłowaniach. Nadzie­
je  zaś nasze opieram y na tein spostrze­
żeniu, źe część członków R ady  po ­
wiatowej głosowała za lir. J a n e m  P o ­
tockim, a przeciw p. Kaźmierzowi L a s ­
kowskiem u nie z jakichś powodów 
zasadniczych , ale pod w pływ em  agi- 
tacyi pewnych osób, które nie zdają 
sobie, czy nie chcą zdawać sobie z j 
tego sprawy, źe przy wyborze m ar­
szałka winno się kierować przedewszyst- 
kiem względami na dobro powiatu, 
a nie osobistemi sym patyam i, czy an- 
typatyam i.

Ulgi domowo-klasowe.
Od daw na podnoszono żądan ia  zniesie­

nia podatku  domowo klasowego, k tó re  zdaje 
się doczekają  się nareszc ie  urzeczywistnienia. 
W sp raw ie  tej „Ojczyzna* pomieszcza k ilka 
uwag pos ła  Józefa P tasia, k tó re  poniżej po ­
dajemy :

W iadomo powszechnie, że rząd  od d a ­
wna pracu je  nad zreform ow aniem  podatku  
domowego. T rudności,  ja k ie  po łączone  są z 
ogólną reform ą tego  podatku ,  raz  ze względu 
na wielki ubytek , k tóryby ta  reform a m u ­
s ia ła  wywołać tak  w gospodarstw ie państw a, 
j a k  i w gospodarstw ie  ciał autonom icznych, 
d la  k tórych  podatek  państwowy stanowi pod­
staw ę do pobie rau ia  dodatków, z drugiej 
s trony ze względu na to, że ogólna reform a 
p o d a tk u  domowego wyprzedziłaby poniekąd  
ew en tua lne  p źniejsze zreform owanie całego 
naszego systemu podatkowego państwowego 
i autonom icznego, sk łoniły  r z ą d  do tego, że 
zam ias t  ogólnej reform y tego p oda tku  zde­
cydow ał się na  raz ie  na  zm ianę poszczegól­
nych postanow ień  obowiązującego us taw o­
dawstwa. Przy wyborze ch postanow ień  
k ieru je  się rz ą d  t ą  myślą przewodn.ą, aby 
u sunąć  z postanowień obowiązujących p rz e ­
de wszystkieni te, k tó re  okaza ły  się n a jb a r ­
dziej uciązliwemi i przykremi.

Tej tendencyi rząd u  zawdzięcza swoją 
egzysteucyę u s taw a z dnia 28. g rudn ia  1911., 
do tycząca  ulg podatkow ych d la  nowych b u ­
dowli w ogólności i d la  budowy m .eszkań 
m ałj  cb w szczególności, j a k  również i u s ta ­
wa z dn ia  23. lipca 1912., zaw iera jąca  po- 
s ta n o w .jn ja  o t rak to w a n iu  podwyższeń po­
datków  au tonom icznych  ja k o  pozyc ji  p o trą-  
ca lnycb  przy wymiarze p o d a tk u  doraowo- 
czynszowego. U staw a z dnia 28. g rudnia  
1911. p rzyznaje  p rz e d ew8zyfetkiem u lg> R°- 
da tkow e dla ubogiej ludności m ie jsk u j ,  nie

uwzględniając zupełnie  stosunków po wsiach 
i mniejszych m iasteczkach , w k tórych  wielka 
m asa  ludności nie op łaca  podatku  domowo- 
czynszowego, lecz podatek  domowo-klasowy. 
Aby i tej ludnośc i pewne ulgi podatkowe 
przynieść, zam ierza  rząd  wnieść w n a jb l iż ­
szych dn iach  p rzed łożenie ,  do tyczące ulg 
podatkowych d la  domów zaliczonych do n a j ­
niższych dwóch klas taryfy p oda tku  k la so ­
wego.

Myśl uwolnienia tych domów od o p ła ­
cania podatku  domowo - klasowego nie je s t  
nowa. Podobne postanow ienia zaw ierały  już  
dawniejsze przed łożen ia  rządowe. Podczas 
gdy je d n a k  według dawniejszych przedło- 
żeń uwolnione być miały od podatku  doino- 
wo-klasowego wszystkie domy, zaliczone do 
dwóch najniższych k las  taryfy bez żadnej 
różnicy, ogran icza  p rzed łożenie  obecne uwol­
nienie to  tylko na ekonomicznie najs łabszych 
podatników. Przyczyną tego ogran iczen ia  je s t  
z jednej strony wzgląd na ciężkie położenie 
finansowe państw a, z drugiej je d n ak  o wiele 
ważniejszy wzgląd rzeczowy, niedozwalujący 
przyznania ulg d la  podatników, ekonomicznie 
silnych. Ja k o  p rzykład  posłużyć może obszar  
nik, posiadający  kiika, k ilkanaście ,  czasem  i 
k ilkadziesią t domów mieszkalnych o jednej  j 
lub dwóch izbach, przeznaczonych d la  s łu ż b y , 
czeladzi i t. d.

V\ :ględy te  spowodowały rząd  do z a ­
proponowania  następujący ch o g ra n ic z e ń : Od 
domów, zaliczonych do dwóch najniższych 
klas taryfy, nie będzie się pob ie rać  podatku  
domowo-klasowego tylko wtedy, jeśli  te  domy 
należą  do podatników, k tórzy  ilie posiadają  
żadnego  mnego domu, pod legającego  p o d a t ­
kowi, którzy dalej są od p oda tku  osobisto- 
dochodowego, w myśl §. 155. ustawy o bez- 
puśredn ieb  p o da tkach  osobis tych uwolnieni, 
i k tórzy wreszcie a) albo t ru d n ią  się samo- 
istnem gospodarstwem  wiijskiein, przyezeni 
dochód k a tas t ra ln y  ziemi m e śmie p rz e k ra ­
czać kwoty 30 K., b) albo wykonują sam o­
is tne przedsiębiorstwo zarobkowe, od którego 
nie op ła ca ją  wyższego podatku  zarobkowego 
ja k  10 K., c)  albo  nakoniec  pobiera ją  d o ­
chody na podstaw ie ^stosunku służbowego.

Uwolnienie je s t  w powyższych wypad­
k ac h  zupełuem, wynosi na tom ias t  połowę 
dotychczasowej należytości wtenczas, jeśli 
dochód ka tas tra lny ,  względnie kwota podatku  
zarobkowego, wynoszą więcej j a k  30, wzglę­
dnie 10 K., ale nie p rzek racza ją  kwoty 50, 
względnie 15 K. To uwolnienio co do po ło ­
wy dotychczasowej należytości p o d a tk u  d o ­
mowo-klasowego ma w myśl p rzed łożen ia  
rządowego również i wtedy nas tąp ić ,  je ś li  
wprawdzie kwoty unormowań,e pod a) i b) 
mę p rzek roczą  wyznaczonych tam  granic , 
poda tn ik  jednakow oż obok gospodars tw a 
wiejskiego wykonywa p rzedsięb iorstw o z a ro b ­
kowe lub naodwrót.  względnie obok wyko­
nywania jednego  z tych dwu za |ęć  pobiera  
równocześnie dochody, o par te  na stosuilku 
służbowym. D ochód k a tas t ra ln y  do wysokości 
5 K. nie odgrywa je d n a k  odnośnie do tych 
os ta tn ich  postanow ień  żadnej roli.

W ypada  nakon iec  nadm ienić ,  że p rze d ­
łożenie wyżej om ów ionenie  wpłynie zupe łn ie  
n a  gospodarstwo c ia ł au tonom icznych, 
ponieważ w myśl §. 4, p rze d ło ­
żenia poda tek  domowo-klasowy od domów 
uwolnionych, jakko lw iek  się go d la  celów 
państwowych me pobierze, przypisywanym 
będzie i nada l  jako  podstaw a do obliczenia  
dodatków  autonom icznych . Ulgi p rz e d ło ż e ­
niem tern ob ję te  m a ją  wejść w życie z po­
czątk iem  roku  1913.

KORESPONDENCIE.

Rymanów, 25/10. 1912.

Zauważyliśmy p rzed  kilku  dn iam i koło  
szkoły w Rymanowie grupy młodzieży szkol­
nej w towarzystw ie nauczycieli,  a  koło  nich 
ja k ieg o ś  fo tografa.

Poinformuwano nas, iż fo togra f  pocho­
dzi z B e r l in a  i że obchodzi szkoły i chaj-  
derjr żydowskie i że juz porządn ie  ob ładow ał 
swe k oszenie m ając  liczne zamówienia. K aż­
de bowiem dziecko za m .w i ło  sobie fo to g ra ­
fię swe] klasy.

Nie dziwi nas, że nauczyciele żydowsej 
z zapatryw an iam i syonistycznemi, d la k tó rych  
pruski język  i p rzem ysł j e s t  daleko milszym 
od polskiego, porobili zamówienia u P ru sa k a  
— dziwi nas  jednak , że uczynili to polscy 
nauczyciele.

Czyż nie lepiejby było, gdyby te  p ie­
n iądze biednych czasem dzieci mieszczańskich  
wpłynęły  tu ta j  do kasy „Sam opom ocy na­
uczycielskiej gdyby n. p. k tóryś a m a to r  
nauczyciel po rob ił  sam zdjęcia.

L u b  inna myśl, czy nie mogłoby Tow. 
szkoły ludowej wysłać fotografa po wszyst­
kich  szkołach  polskich galic. i czy me iiio- 
żnuby przy poparc iu  nauczycielstwa i d u ­
chowieństwa uzbieranego  grosza za fo to g ra ­
fie użyć na  cele szkoły ludowej i Macierzy 
cieszyńskiej. Byłaby z tego korzyść m ora lna ;  
„p ropagandy  Szkoły ludowej* i m a terya lua ,  
a mianowicie; popieran ie  oświaty.

Od Administracyi.
P. T. prenumeratorów uprasza- 

I my o wyrównane zaległej przed­
płaty, którą uiścić można w Kra­
mie T. S .  L., gdzie wydaje się 
pokwitowanie na zapłaconą 

prenumeratę.

K R O I I K A .

Mianowania. Lwowski sąd  krajowy
wyższy zam ianow ał nu.skultantarm p r a k ty k a n ­
tów sądowych p |>. Boi. Mozołowskiego, F .  
T ilpa, Z. L. Tomaszewskiego, J .  B P ra sza -  
łowicza, wszystkich z Sanoka.

Przeniesienia. P. K aro l Chomiak, st 
ofieyał Sijd. .w Sanoku, przeniesiony zo s ta ł  
do Peczem żyna. a p. F ram  iszek K saw ery  
L im bach ,  ra d c a  sad.,  w stały stan spoczynku.

Na miejsce p. Clioimaka przeznaozony 
je s t  do S anoka  Rusin. W ten sposób sąd  
sanocki zosta le z czasem obsadzony sam y­
mi u rzędn ikam i rusinumi

Wybory w Kasynie. Ouegdaj odbyły s ię  
wybory W ydzia łu  w tut. Kasynie przy dość  
s łabym  udziale  członków. Prezesem  w m ie j­
sce p. S tan is ław a Rotte ra ,  który ponownego 
wyboru pod żadnym  w arunkiem  przy jąć  m e 
chciał,  wybrany zos ta ł  r e je n t  p. A r tu r  P ę-  
dracki,  wiceprezesem zaś poseł p. T adeusz  
Wrześniewski.

Finanse T. S. L. Ponieważ j e s t  rzeczą 
ważną, aby obecna akcya społeczeństwa, 
zm ierza jąca  do zupełnej sanacyi finansów 
T. S. L., i do zebran ia  jak  największej kwo­
ty n a  pokrycie długów T. S L. p ro ­
w adzoną była iu tenzywm e i l iczyła 
się z faktycznym s tanem  rzeczy, prze to  
pożądaneni je s t  poznać  choćby w ogólnych 
zarysach bu d że t  Z arządu  Głównego T. S L., 
aż  do końca grudnia  1913 roku. Je ż e l i  bo­
wiem sa u a c y a  obecna ma mieć t rw a łe  sku tk i ,  
w takim  razie musi spo łeczeństwo wiedzieć, 
do jak ich  g ran ic  ma być posun ię tą  je g o  
ofiarność

W yda tk i  Z a rzą d u  Głównego T. S. L . d o  
k ońca  g rudn ia  1913 r . :

1) U trzym anie  szk łó ł ś rednich  i ludow ych 
n a  kresach  zachodnich  600.000 K., 2)  Z a ­
siłki szkolne d la  gmiu w Galicyi ws hoduiej 
446 .800  K., 3) K osz ta  organizacyji e i n a  
p racę  oświatową pozaszkolną 100.000 K-, 
4 )  Najp iln ie jsze  budowy szkół z a c h o d n i c h  
471.219 K. 70 h., 5) D ługi dotychczasowe 
569.215 K, 30 h, —  Razem 2,187.'23n K

Dochody Z arzą d u  G łównego T. S. L. do  
k ońca  g ru d n ia  1913 r . :

1) Subwencye dotychczasowe 187.235 K..
2) D a r  G runw aldzki (dalsze  wpływy) 350.000 K .
3) D a r  N a ro d o w y ?  M aja 70.000 K.. 4) 25®/# 
w kładek  członków 7 uOO K. Razem 614;.735 K.

Jeże li  więc porównamy dochody z wy­
d a tk am i ,  to  okaże się brak pokrycia  n a  kw otę  
1,572.500 K.

7 ę  kw otę  musi spo łeczeństwo złożyć 
Z arządow i Głównemu T. S. L., jeże li  m a się
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a m k n ą ć  groźnych nas tępstw  obecnego  p ó ł ­
milionowego deficytu T. S. L. Gdyby wszyscy 
Polacy zrozumieli konieczność s ta łych  ofiar 
na  T. S. L., toby rnałemi sk ładkam i można 
było uzyskać ogrom ne sumy. Ponieważ w 
G ahcyi j e s t  4 603.464 Polaków, prze to  w celu 
z łożenia kwoty 1,572 500 kor. —  m usiałby  
każdy Polak złożyć tylko 35 bal., na cały 
rok. Gdyby zaś przypuścić, że tylko czw arta  
część Polaków poczuje się do tego obowiązku 
narodowego, w tak im  raz ie  p rzypad łaby  na 
każdego  P o lak a  roezuie kwota I K. 4 0  ha l . ,  
ja k o  podatek  narodowy na T. S. L. Obecnie 
więc Z arząd  Glówuy zw raca się z gorącą  
p ro śb ą  do wszystkich Polaków, k tdrym  s p r a ­
wa oświaty narodowej leży na  sercu , aby 
sami z własnej in ic ja tyw y, me czekając  na 
osobiste wezwanie ze s trony Towarzystwa 
Szkoły  Ludowej, przysła li  do Z arządu  G łó ­
wnego 'I S. L. w Krakowie, ui. F loryańska 
15. p rzekazem  choćby tylko kwotę 1 K. 40 b. 
Uoecnie wskutek półmilionowego dyficytu
i .  S. L. gm ach  Towarzystwa Szkoły Ludo- 
dowej może runąć ,  a  więc d la um knięcia  
te j  ka tas tro fy  narodowej prosimy, by wszyt- 
kie ofiary patry  e tycznego społeczeństw a skie­
rowano jedynie  na  Z arząd  Główny T. S. L.

Dlaczego p. Kłapa został przeniesiony.
Na sku tek  a r ty k u łu  p u d iy m  ty tu łem  zgłosił 
się w naszej R e d a k c j i  p. A ntom  Ulauowski, 
woźny tu t .  c. k. P roku ra to ry i  Państw a z 
p ro śb ą  o opublikowauie zdarzen ia ,  ja k ie  on 
miał przy tegorocznym  zapisie swego syna 
do szkoły ludowej.

Oto przez 4 la ta  zapisywał on swego 
syna w szkole wydz. męskiej kolejno do klasy 
1, 2. 3 i 4, przez 3 la ta  uczęszczał syn jego  
do szkoły mieszczącej się w gm achu  g łó­
wnym, a w roku  zeszłym przydzielono go do 
szkoły ludowej Nr. II. w Posadzie sanockiej, 
gdzie o trzym ał zły stopień.

Dnia 29. s ie rpm a b. r. < ło iał łJlanowski 
zapisać syna ponownie do klasy IV. i zgłosił 
się, j a k  dawniej, do d y re k to ra  p. M ochnac­
kiego. Gdy j e d n a k  p. M. za żą d a ł  od mego 
z» |jłiicema wpisowego w kwocie 10 K., Ul. 
temu odmówił skutkiem  czego p. M. syna 
mu do zhjiisu me j i rzy j l ł  i Ul. 1 dszedł z 
n ic/eni.  Dnia nas tępnego  t. j .  30. sierpnia 
przybył ponownie Ul. ze synem do zapisu 
ż ąda jąc  stanowczo od p. M. zapisania mu 
syna, na co p. M. odpowiedzia ł,  że syn jegn 
tu  nie należy, lecz do Posady sanockiej i że 
LI. winien przynieść poświadczene od Kie­
rownika szkoły w Pusadzie ssmłckiej p. Łu- 
kaszkiewicza, że może być syn Ulanówskie- 
go zapisany. O dszedł więc znowu Ulanowski 
zupełn ie  spokojnie, p o s ta ra ł  się o żądane  
poświadczenie i dnia 31. s 'e rp m a  zgłosił się 
po raz  trzeci ze synenf do  zapisu. P. Mo- 
( hnacki p rzeg lądną ł  poświadczenie i m etrykę 
chrz tu  syna Ul., u gdy w niej wyczytał, że 
tenże  jest wyznania rzym.-kat. odezwał s ię :  
.C o ?  rzym.-kat., tak iego  nie p rzy jm ę1*. Du- 
d tć należy, iż sy na Ul ochrzciła  m atka Polka na 
obrządek  r z y iu -k a t . ,  a Ul. sam, < hociaż był 
dawniej wyznania g r . - k a t , po mordzie n a ­
m iestn ika Potockiego wraz z innymi kilku- 
d z i ts ięcm m a zmienił wyznanie i je s t  obecnie 
także  wyznania rzym.-kat.  Syna znowu do 
szkoły uie zap isa ł  i po raz  trzeci odszed ł z 
Liczeni.

Obecui rodzice dzieci z Zagórza,  którzy 
dni poprzednich  widzieli U lancw skiego  wy­
czekującego d arem uie  na  zapisanie syna, r a ­
dzili mu, by zwrócił się z zaża len iem  do 
in spek to ra  szkolnego, co też tenże  uozym ł, 
gdyż udał  się do kierownika S ta ro s tw a  p. k o ­
m isa rza  Pieniążkiewicza i je m u  ca łą  sp raw ę 
opowiedział, ten  zaś przywoławszy in sp e k to ra  
p. Kaczorowskiego, polecił mu zała tw ić tę  
sprawę. D opiero  więc p. in spek to r  d n ia  2 . 
września zap isa ł  u p. M. syna Ulanówskiego, 
lecz sam do rad z i ł  ruu, by syua umieścił w 
szkole lud. Nr. II.  w P osadzie  sanockiej, aby 
p. M. nie m ia ł  sposobności m szczenia się na 
je g o  synie za to, że dopiero  na sku tek  jego 
zaża len ia  zos ta ł  jego  sy u zapisany.

D oda ł Ulanow ski,  że przez  te  trzy  dni 
w yczekując godzinam i b e z s k u te c z n e  na  za ­
pisanie syna, widział ca łe  stosy pieniędzy na  
b iu rku  p. M. zebranych  z wpisów.

C ałe  to  zdarzenie opisał Ul. do .S ło w a  
polskiego",  lecz p. M. dowiedziawszy się o 
tam, p o s ta ra ł  się, że jego korespondencyi 
i>ie umieszczono.

P. inspek to r  Kaczorowski nie może się 
więc zas łan iać ,  że o nadużyciach  p. M. nie

wiedział,  a ugodowcy nasi pozbyć się powinni 
złudzenia, że p. Mochnacki je s t  nieszkodli­
wym Rusinem.

Ogłoszenie, Z powodu reorganizaeyi 3 kl. 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Sanoku na 
5-k lasow ą Rada szkolna okręgow a w Sanoku 
rozlep iła  po rogach  ulic d rukow ane og ło­
szenie, że z dniem 1. l is topada b. r. o tw ar tą  
zos ta ła  Masa IV., a z dniem 1. września 1913. 
o tw a r tą  zos tan ie  k lasa  \  o raz  że wpisy do 
klasy IV. odbywać się miały w dniach 28, 
29 30. październ ika  b. r.

Ogłoszenie to, k tórego  uie uznano za 
stosowne nam zakom unikować, byśmy je  w 
pojirzednun num erze Tygodnika umieścić 
mogli, jest bez podp’su d ru karza ,  mimo że 
wedle ustawy prasowej, k tó rą  podpisany na 
tern ogłoszeniu, jaku p rzew odn ic /ą ry  R idy  
szkolnej okręgowej, kierownik tu t .S ta ro s tw a  
znać l p rzes trzegać  powinien, na każdem  
piśmie drukuw em  podane być ma imię d r u ­
karza ,  od k tórego  to obowiązku wolne są 
ledynie kupieck ie  form ularze  i cenniki, tu ­
dzież kar ty  wizytowe i t  )>. d ruk i m ające  
s łużyć po trzeb i ni przem ysłu  i hand lu  lub 
też życia prywatnego 1 towarzyskiego. Nie 
zwracalibyśm y n a  to u w aĘ ,  gdyby m e fakt, 
że powyższe ogłoszenie zawiera błędy kale­
czące nasz język (wydż ), k tórych  znowu 
referen t  Rady szkolnej okręgowej, m ający 
obowiązek s tać  na s traży  czystości języka  
krajowego, p rzepuścić me powinien.

Oto są kwiatki pop ie ran ia  pokątuyoh  
d rukarn i .

Nowa Upadłość. Do m a ją tku  a rch itek ty  
i p rzedsiębiorcy budowlanego p. S tan is ław a  
M ajersk iego  z P rzem yśla  o tw arto  konkurs. 
Pasywa wynoszą 420.000 K. P. Majerski 
wybudował w Sanoku dom p. A rtu ra  R ainera ,  
w Brzozowie gmai li Sokoła, a w Lisku 
gumek dla Tow arzystwa zaliczkowego. Przy 
budowach tycii dostawcam i unrferyałów, ro ­
bót ś lusarskich, s to larsk ich  i b lacharsk ich  
byli przeważnie kupcy i rzemieślnicy san o c­
cy. Oni więc przez bankructw o p. M ajerskiego 
ponoszą s traty.

Pożar. We wtorek w południe z a a la rm o ­
waną zos ta ła  S traż  pożarna  sanocka do 
Olcbowiec, guzie p łonęły  dwa domy J a n a  
Z ająca  i Józefa  KuSZUiłuwiuza. 1‘uż- r  z loka­
lizowano o tyle, że nie dano mu się rozsze­
rzyć na dalsze  zabudowauia . Ogień podłożyć 
miał szwagier Zająca ,  umysłowo chory. 
Szkoda nmubezpieczoiia wynosi około 4000 K.

Prośba do sanockiej komendy wojsko­
wej. Is tn ia ł  niegdyś przy wojsku zakaz, na 
mocy którego  żołnierze idący w szeregach  
obowiązani byli iść środkiem ulicy, a me po 
chodnikach. Nie u  remy, czy ten zakaZ jeszcze  
istnieje, czy został zniesiony. J e s t  je d n a k  
faktem, że obecnie coraz izęśc ie j  widzi się 
żołnierzy idących, zwłaszcza na wartę, chod­
nikami i to sta le  w tych przedewszystkiem 
miejscach, gdzie się me spodziew ają spo ikać 
z oficerem. Oczy wiśnie mnsz,| mi ustępywać 
kobiety i dzieci do b ło ta , jt-żeli me chcą 
narazić się na potrącenie.

W obec tego zw racam y się do świetnej 
komendy woj>kowej z prośbą, czy nie byłaby 
sk łonną  tej niewłaściwości zaradzić.

Męczennik dla idei przewrotu  spo łe cz n e ­
go p. St. Boczarski,  r ed a k to r  chwilowo zawie­
szonego Tygodnika lud., odsiaduje  w tu t.  a r e ­
sz tach  k a rę  z t rzech  wyroków, a to za oszczer­
stwo 10 ci' i, za nieprawidłowości prasowe 8 i 6 
dni —  razem  24 dni. Sąd zam ienił  mu 
wprawdzie te  kary  aresz tu  na  grzywny, lecz 
p. r ed a k to r  grzywny t..e złożył i uważając 
się za m ęczennika głoszonych przez się w 
swym Tygodniku idei przewrotowych, z n ie ­
m a łą  b raw u rą  zgłosił >ę do kary  aresztu .

IV. kadeneya sądu przysięgłych w S a­
noku rozpoczyna się dnia 11 l is to p ad a  b. r. 
N a  razie sądzoue m ają  być dwie sprawy, a 
to  S tan is ław a Szymańskiego o zb ro a m ę  za ­
bójstwa i Dawida H erscha L inzera  o zb ro ­
dnię m orders tw a . S praw ę L m z era  ( t ru p  bez 
głowy) rozpisano na dm  11 i wezwano 119 
świadków.

S kład  ławy sądu  przysięgłych dla tych 
spraw utworzony zostanie z pośród  n a s tę ­
pujących przysięgłych wylosowanych na tę 
k a d e n c y ę :

I. P r z y s i ę g l i  g ł ó w n i :
1. Bendkow ski J a n  z P osady  olchowskicj

2. B o b e r  Ł u k asz  z Dom aradzu , 3. Bornato -

wicz F ranciszek  z Sanoka,  4. B u r n s t  J ó z e f  z 
Grabowmey, 5. E k ie r t  P io t r  z Haczowa, 6 . 
F ic  J a k ó b  z D om aradzu . 7. F lo rc za k  F ra n ­
ciszek z Górki, 8 . G e ru ła  W alenty  z Noz- 
d rz ta ,  9. K is .k a  Mikołaj z Zagórza, 10 K o ­
s tu r  Paweł z Posady jaćmierski! j. 11. K u r-  
coń Mikołaj z D om aradzu . 12. Mandzelowski 
J a n  z Mrz) głodu, 13. M itu sz  J .m  (z. łąk i)  z 
Haczowa, 14. Nanowski S te f  ni z Rówui, 15. 
N asiadka P io tr  z Falejów-ki, 16. Nowócki Mi­
chał z R  uianowa, 17. Nycz Piotr  z D o m a­
radzu. 18. Paćkoń A idrzej z J  isiema, 19. 
Pelc W ik to r  z Grabowmey. 20. Potocki J ó z e f  
z Rymanowa. 21 P rorok  J  ,kóo z Trześtiio- 
wa, 22. Iiaokwał Jó z e f  z Hipujiisk, 23. Rod- 
k iew nz  Kazim ierz z Bukówsaa. 24. Rysz 
G era rd  z Haczowa, 25. Licałuba M ateusz z 
Harty ,  26. ftliwienka Jó z e f  z Niobieszczan, 
27. Sola Jo z e f  z Ja b łom cy  polskiej. 28. S o ­
lon Paweł z Bukowska, 29 S tankiewicz A n ­
toni z Djtiowa, 30. S tru ś  Jó z e f  z W róblika  
szlacbec. 31. S ucborabsk i Jo z e f  z Golcowej, 
32. S za iek  Józef  ze S tare j wsi, 33. T rzciń­
ski F ranc iszek  z Witryłowa, 34. T rzec iesk i 
St«fan z Dynowa, 35. W acławski Paweł z 
Sieniawy, 36. W o F ó sk i  Ję d rz e j  z D y now a.,

II. P r z y s i ę g l i  z a s t ę p c y :
1. Dr. A tlas H enryk, 2 Hydzik M arciu .

3. Dr. Krynicki Józef, 3. Dr. L an d a u  S a la ­
mon, 5. Mackiewicz Jan ,  6 P o s t '  Arnold, 7. 
Skąpsk i Bolesław. 8 . Wolański Mieczysław, 
9. Zajączkowski Marcin. — Wszyscy ze S a ­
noka.

Odpowiedzialny redaktor: M ichał Pollak.

®  ®

& Na rok 1913.
ma do oddania

Zarząd Garnizonowy -  
 artykułów spożywczych

w  Sanoku
do s taw ę  mięsa w o ł o ­
w ego  i w iep rzo w eg o

oraz i wiktuałów. w
Bliższe in fo rm ac je  można wyczy- 

tao w ogłoszeniacli na Magistracie.

wm m  m m m m m i®

wychodzi dwa razy dziennie.
PR EN U M ER A T A  W YNOSI:

Wo Lwowie z i  oba wydania miesięcznie 
2 kor.,  kw arta ln ie  6 kor  

Na prowincyi za oba wydania miesięcznie 
z jednorazow ą przesy łką  2 kor. 70 gr., Z 
dw urazow ą 3 kor. 20 g r . ; kw ar ta ln ie  z j e ­
dnorazow ą przesy łką  8 kor., z dw urazow ą 

9 kor. 50 gr.
Poza granicam i Austryi miesięcznie 4 kor .

I I  EfiWOSCl
w pocztówkach artystycznych

polskich i obcych malarzy
p o le c a

Księgarnia K. Po l laka  w Sanoku.
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Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

BIURO PODRÓŻY
( d a w n ie j  J a d w i g a  K ie s z k o w s k a )

ZYGMUNT K1ESZK0WSKI
zastępca „Linii Hamburg - Am eryka'1 dla 

Galicyi Zachodniej

— — . S A N O K  - -- -
n a p r z e c i w k o  S ta e y i  k o le jo w e ; .

S p r z e d a ż  k a r t  o k r ę t o w y c h  d o  A m e r y k i  
o r a z  b i l e t ó w  k o l e j o w y c h  d o  H a m b u r g a ,  
j a k o t e ż  d o  w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i  

w  A m e r y c e .
Jtantor wymiany pieniędzy amerykańskich

X D r .

O G Ł O S Z E N I E !

G m in a  m ia s ta  S a n o k a  m a  d o  sp rz ed a n ia  
po cenach bardzo umiarkowanych

parcele budowlane na „'Yfójtostwie14
P la n  p a r c e la c y jn y  m o ż n a  p r z e g lą d n ą ć  w  m ie jsk im  U r z ę ­

dzie  b u d o w n ic tw a .
F e l i k s  G i e l a

b u rm is t r z .

1 %

P  1Y.63712 
1.

Sdykt licytacyjni}.
Przeciw nieznanem u z życia i miejsca 

p oby tu  Wawrzyńcowi Bodziak z Lisr.nej. 
k tó rego  miejsce pobytu ]est nieznane, wnie­
sionym zos ta ł  do c. k. sądu  powiatowego w 
S anoku  przez  Szymona Bodziaka pozew o wy­
p ła tę  z ts. re sk ryp tu  kwoty 320 K. 7 h. zpn. 
N a podstawie pozwu wyznaczono w t u n  są ­
dzie term in do rozprawy nu dzień 7 p aź d z ie r ­
n ika  1912. o godzinie 12. w południe  w b iu­
rze  Nr. 8 .

Celem s trzeżen ia  praw pozwanego 
W aw rzyńca  B ' d / i a k a  z Lis/.nej u s ta n a  w ia  się 
P a n a  adw. Dr. N ebenzahla  w Sanoku k u ra ­
to rem . Tenże k u ra to r  zastępyw ac będzie 
W aw rzyńca  Bodzia ka w rzeczonej spraw ie na 
je g o  koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie  się nie zgłosi lub pełnom ojjy ika me 
zam ianu je

C. k. sąd  powiatowy w Sanoku.
O ddzia ł IV. 31. s ie rpn ia  1912.

T -ri 4432/12.L. cz. E. —-3—

Edykt licytacyjny.
W skutek  u liwt.lv z dn ia  8/ 10. 1912. 

l iczba  czynności E. 44’J/ ,J sprz< d ane  b ę d ą  
d n ia  4 l is topada o gndz. 10. przed p o łu d ­
n iem Zagórzu w drodze  publicznej lieytacyi: 
u rządzen ie  domowe jakom  łóżka, stoły, szafy, 
lu s t ra ,  dywany i t  p.

P rzedm ioty  te można oulndać dn ia  4 li­
s to p a d a  1912 między godziną 9 a 10 przed 
po łudn iem  w Z agórzu  w domu p. J a k ó b a  
W  mera.

C. k. S ąd  powiatowy w Sanoku.
O ddzia ł  IV. dn ia  20 paźdz ie rn ika  1912.

r J K i l i o n y
u ż y w a j ą  n a

Kaszel
chrypkę, katar, zaflegmienie, grypę 

i koklusz

K A I S E R A
KARMELKI PIERSIOWE
R in il "Otargalnie uwierz świadectw od lekarzy 
O ltltl i 0sób praw. poręczają pewny skutek.
Specyalnie przyjemne

i smaczne cukierki.

Pakiety po 20 i 40 h., pudełka po 60 h.
do nabyoia u :

M ar.  R a w s k ie g o ,  a p t e k a  w  S a n o k u  
H .  E i s e n b a e h a ,  „ „ „
J .  H y d z ik a ,  d r o g u e r y a  „
H . E p s t e i n a , h a n d e l  d e l i k a t .  „
F .  G e r ż a b k a ,  a p t e k a  w  B u k o w s k u .

Bardzo korzystny in te re s
do zrobienia w Sanoku.

Potrzebna gotówka 4000 —  6000 K.
Wiadomości fachowe niepotrzebne.

Z g ło s z e n ia  y o d  „ I n t e r e s "  d o  R e d a k c y i  
„ T y g o d .  Z ie m i  S a n o c k ie j " .

1 1 1 I 1 I I I I I I I

J E Ś L I
nie macie apetytu, czujecie się nie­

zdrowymi, przyniosą wam

wypróbowane przez l e k a r z y

K A  1 5  6  R A
ŻOtyOKOIAE KARMELKI MIĘTOWE

niezawodną ulgę.
O d z y s k a c i e  d o b r y  a p e t y t ,  ż o ł ą d e k  zo­
s t a n ie  o d r e s ta u r o w a n y '  i w z m o c n io n y .  
Z  p o w o d u  p o k r z e p ia j ą c e g o  i o r z e ź w ia ­
j ą c e g o  d z ia ła n ia ,  n ie z b ę d n e  n a  w y ­

c ie c z k a c h .
Pakiety  po 20 i 40 hal. do nabycia u : 

Ma* ana Rawskiego, apteka w Sanoku 
H. Eisenbaeha, ,  „ ,
J a n a  Hydzika, droguerya „ ,
Cb Epsteina, handel delikatesów „ v
F. Gerżabka, ap teka w Bukowsku.

M m i i i  i T

L IC Y T A C Y A  
O F E R T O W A !  

Komitet Szpitala powszechn.
w S a n o k u

o g ła s z a  n in ie js z e n t

U C H A C H  OFERTOWA
na dostawy dla szpitala na r 1913.
z t e r m i n e m  do  w n o s z e n ia  o fe r t  
d o  15. l i s t o p a d a  b. r. w łąc zn ie .

Bliższych wiadomośoi udzieli 
Dyrekcya Szpitala w godzinach 
urzędów} ch.

T P  S a n o k  u .  1. l i s to p a d a  1912 .

fi

S ta ły  T e a t r  elektryczny
W S A N O K U .

Program na 3. b. m.
1. Zwierzątka morskie (naukowe zdj. z nat.),
2. Miasto francuskie Rounan i jego  okolice 

(wspaniałe zdjęcie /. natury),
3. Ofiara siostry (dram at Społeczny pięknie k o ­

lorowany w dwu aktach).
4. Mały Ja s iu  uprowadza grubą Rozalię (bardzo

wesołe),
5. Dziennik Pathśgo. (Ostatnie nowos'ci z całego

świata),
6. Niezwykła przygoda Millera (komiczne),

CENY MIEJSC: L miejsce 1 kor., II. miejsce 
80 hal., III. miejsca 60 hal., D laP. P. S tudentów  
W ojska i dzieci ceny miejsc na popołudniowe 

przedstawienie zniżone.___________

B i l e t y  w c z e śn ie j  do  n a b y c i a  w K r a m ie  T S L .  

Po zątek przedstawień o 37*, 6 • 8.w iecz.

N a le ły  żądać we wszystkich sklepach i trafikach

'papieru listowego, tutek i bibułek cygaretowych
w y r o b u  j e d y n e j  w  k r a ju  f a b r y k i :

S. W. Niemojowskiego i Ski we Lwowie

p o d  n a z w ą :„1863“5 °/ o d  s p r z e d a ż y  b r u t t o  p r z e z n a c z o n o  n a  p r z y ­
t u ł e k  d l a  W e t e r a n ó w  z r. 1863. d o  d y s p o z y c j  i 

i p o d  k o n t r o l ą  K o m i t e t u  J u b i l e u s z o w e g o
—  1863 -  1913. =

Główny skład we Lwowie, Pasaż likolascha.
D o  n a b y c i a  w sz ę d z ie A  ^ a [ ż ą d a n i e  c e n n ik i  i r a n c o .

W ydaw ca :  Spó łka  wydawnicza. D ruk iem  F ra n c is z k a  P a ta ły  w Sanoku.


